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20 kop. 


zmiet Narodowy Poti. 


| W środowym numerze naszej 
Jazety zaznaczyliśmy, że Komitet 
larodowy Polski, w którym dọmi- 
ującą i decydującą rolę odgrywa 
flko jedno stronnictwo, nie ma 
tawa wydawać nakazów, obowią- 
jących cały naród polski. 

Nawet realiści odmawiają im 
egoprawa. „Dziennik Polski“ organ 
bliżony do stronnictwa realistów, 
fice krytycznie odniósł się do u- 
sorzonego komietu, poddając kry- 
jco skład osobisty takowego, jak 
ównież i taktykę prowodyrów 
adecji. 
| Zdziałalności endecji w ostat: 
r dziesięcioleciu przebija stale 
ka zachłanność i podporządkowy- 
manie spraw ogólno-polskich swoim 
iteresom partyjnym, że dziwić się 
prost trzeba, iż społeczeństwo 
olskie bezkrytycznie odnosi się do 
ikazów i haseł, -głoszonych -przez 
| partję. 
| Wezmy dla przykładu chociaż- 

bojkot szkolny, który tyle zamę- 
| przyczynił i «wytworzył bozład, 
zorjentacje i swary w stosunkach 
najemnych stronnictw. 

Następnie wspomnieć nałeży o 
flukrotnych niefortunnych wystąpie- 
ich posłów endeckich w Dumie, 
jących nam w rezultacie upoko- 
niai straty. 


| Czyż nie powinny te i tym po- 


bno fakty wskazywać nam, że 
ja ta ma, że się tak wyrażę, 
szczęśliwą ręke, którą naród pol- 
i prowadzi do coraz większych 
sk. 
| Do nich zaliczyć musimy bez- 
rytyczne popychanie narodu pol- 
dego w objęcie Rosji. Tymczasem 
oglądając w przeszłość, widzimy, 
|ztej strony ziszczenia się niepo- 
Bgłego bytu naród polski oczeki- 
6 mie może. 

Za przykład niech służy nam 
landja, która posiadała pewną 
ębność narodową i sporo wolno- 
i zagwarantowanych przez. morar- 

tów rosyjskich. 

Cóż z tych wolności pozostało 
isiaj? A z ostatniej chwili, czyż 
c nam nie mówi zajęcie Galicji? 
irodowa demokracja  orjentację 
pia oparła na mglistej odezwie 
czelnego Wodza, w której zapo- 
dziane jest połączenie 3 zabo- 

Polski pod berłem Monarchy 
wyjskiego: to przecież samo przez 
4 rozumiało się przy rozpoczęciu 

piny, że gdyby Rosja zwyciężyła 
istrję i Niemcy, to przyłączyłaby 
wa zabory do już posiadanej trze- 
ëj, uajwiększej części Polski, Bar- 
mo naturalne; ale uczyniłaby to dla 
owiększenia swojej monarchji, boć 
ie rozpoczynała Rosja wojny z Au- 
ją i Niemcami w imię. łączenia 
zaborów i odbudowania Polski, 


Rozumiała jednak Rosja, że: mieć 
będzie do czynienia z przeciwnikiem 
potężnym, więc nawet tak ignoro- 
wany w zwykłym czasie sojusznik, 
jak polacy, na coś się przydać mo- 
że, tem bardziej, że skaptowanie 
sobie tego sojusznika nic nie ko- 
sztuje, wystarczy bowiem ukazać mu 
widmo zjednoczonej -Ojczyzny lub 
mgliste obietnice jakiegoś samo- 
rządu. 

Rosjanie znają psychologję po- 
laka i wiedzą dobrze, co on dla mi- 
łości ojczynny zdolen uczynić; wska- 
zuje na to martyrologja polska, po- 
czynając od roku 1868. Ileż :bo- 
wiem najlepszych synów Polski po- 
święciło życie i wolność za to tylko, 
że kochali ofiarnie Ojczyznę—Pol- 
skę? 


Gorycz mówi. 


Niekiedy święte oburzenie prze« 
pełnia pierś ludzi szlachetnych, uno- 
si ich wtedy zapał i mówią oni rze- 
czy, którychby mówić -z6 wzgędu 
na swą orjentację polityezną powie- 
dzieć nie chcieli. 

Takie wynurzenia pomimo wolne 
dosadnie okreśia wyrażenie Katerli 
„gorycz mówi“. Bądzimy prn że 
nie popółuimy przesady jeśli pod tą 
formułę podciągniemy artykulik p. 
Edwarda Paszkowskiego, pisany joss- 
cze w pźździerniku, aitak nielicują* 
cy z poglądami poczciwego „dzlen- 
nika kiiowskiego”, 

Chyba „istinna* gospodarka w 
Galieji, do tego stopnia wzburzyła 
szanownego publicystę, źe sią aż tak 
dalece zaporaniał i przez urgusowe 
oczy cenzury rosyjskiej przeniósł myśl 
protestującą, 

Czyżby więc otrzeźwienie?! 

A od października do dnia dzi- 
siejazego, jeźli weamiemy pęd uwagę 
zawrotnie szybki biegi wypadków spò- 
ry kęs czasu upłynął 

Artykuł wspomniany Edwarda 
Paszkowskiego przytaczamy poniżej, 

Redakcja. 


Rozgłośny działacz podolski i refe= 
rent w sprawie wyodrębnienia Chełmszcyz- 
ny, p. poseł Czychaczew dzieli się z czy- 
telnikami gazety „Birżewyja Wiedomosti, 
szeregiem poglądów i wskazówek w arty- 
kule p. t. „Rosyjska polityka w Galicji“. 

Pan Czychaczew pisza krótko i w 
pewnych punktach wcale tajemniczo, lecz 
lakonizm jego wynurzeń jest dostatecznie 
wymowny, a tajemniezość wystarczająco 
jasna, abyśmy sobie uświadomić mogli, co 
myśl i czego pragnie ten obóz ludzi po- 
krolu p. Czychaczewa, którego huk armat 
niernieckich nie wytrzeźwił. 

Całokształt proronowanych przez pana 
posła reform Bprowadza się w streszczaniu 
do punktów następujących... 

Należy zmniejszyć ciężar podatkowy 
włościan; należy rozwinąć działalność Banku 
Włościańskiego, a w tym celu skorzystać 
z dewastacji gruntów obywatelskich, należy 
wprowadzió sądy rosyjskie, a iustytacje sa* 
morządowe dawie zastąpić przez samorząd 
ziemski z zabezpieczeniem praw ludności ro» 
syjskiej; należy pociągnąć do administracji 
galicyjskiej najlepsze siły ureęduicze Rosji: 
wreszcie zdaniem p. Czychaczewa... polskie 
Szkoły prywatne mogą nadal funkcjo” 
DOWAĆ... 

W powyższymi szemacie „retorm* z 
dwóch punktów tchnie ów stary animusz 


było szerokó rozwier.ó i zawsze ńdersali w 
tukie miejsco, w które właśnie uderzać nię 
należało. 

Pierwszy punkt to tajemnicza obietnica 
autora pomysłu, że „polskia szkóły pr y- 
watua (w Galicji) mogą nadal egzysto- 
WAĆ”... 

Zostiwiamy go —- bez komontatzy,.. 
Są b.wiem „tajemnice“ wysoce przejrzyste, 
o których rozprawiać my, polacy, w chwili 
krwawego trudu powszechnej na śmierć i 
życie walki, uważumy za nie wskazane. 

Natomiast punkt drugi nietylko sasta- 
nawia, ale |—udeftzaw, 

W chwili gdy cała Polska leży w 
gruzach. i spływa krwią, gdy w całej Ga- 
licji dwory i pałace na równi z chatą wło- 
Ściańską dymią oparami zuiszęzenin i Śmier- 
ci, gdy wielot,sięczny tłum rodzin polskich 
stoj na krańcach ostatecznej ruiny — pan 
Czychaczew proponuje rozwinąć działalność 
Bauku Włościańskiego, albowiem, jak ten 
humanitarny polityk twierdzi;  „zhiazczenie 
wielu gospodarstw obywatelskich wskutek 
wojny (podkreślenie nasże) ułatwi banko- 
wi'skup złami ma warunkach stosunkowo 
wygodnych, 

Pau Czychaczew w po.zątku swego 
artykułu pisze, że są to jego życzenia 080- 
biste... 

Nie odważamy się wątpić. 

Wystawienie kolumbryn geszeftu prze» 
ciwko zrujnowanym przez wojnę gospodar 
stwom polskim jest żądaniem, które można 
przypisuć tylko temu, kto jawnie do niego 
przyznać się ośmiela... 

Tak też i czynimy, 


LJ 6 "o 
Widmo epidemii. 
Krwawe zupasy, toczące się wokoło 

Łodzi przez kilka tygodni, głód i systema- 
tyczne niedojadanie szerokich mas oraz o- 
płskane warunki sanitarne w jakich nawet 
w czasach normalnych żyjamy, stawiają przed 
nami groźne w swych następstwach widmo 
cholery. 

Warunki tak się złożyły, iż przy ma- 
sowom braku zajęcia i klęsce głodu oraz 
ogólnemu zdouerwowaniu, jakiemu podlega- 
my, przepisy wydane przez oduośne „organy 
wład sunitarno-lekaiskich tem skrupulatniej 
przestrzegane być winny, aby ogólnego nio- 
szczęścia, które nad nami zawisło nie po 
większać jepidemją, dziesiątkującą ludność. 

Piszemy słowa te mie celem wgniecenia 
paniki śród czytelników naszych. 

Po wszystkich przejściach, które nas 
dotknęły, sądzimy, ża nie trudno nam będzie 
zdobyć się na poważue rozpatrzenie sytuacji 
i zastosowania z całą skrupulutnośnią waku- 
zówek, wydanych przez komenduniurę i 
sekcję sanitarną ©. K. M. O. Pamiętajmy, 
że częste przemarsze wojsk, powracających 
z okopów i przesiąkniętych jesieuną zimnicą 
ziemną, sprzyja łatwo zawleczeniu chorób 
do miasta i rozniesienia ich po kraju. 

Winńniśmy czynić wszystko, Co w na- 
szej mocy, aby klęskę zażegnać i każda jed- 
nostka musi swem postępowaniem od raza 
wprowadzić w życie niżej podane przepisy 
władz i ze swej strony wszelkiemi Spósobami 
im pumagść. 

W obawie zawleczania do Łodzi cholery 
władze wojskowe mirmieskie, niezależnie od 
wydanych rozporządzeń, zajęły się uporząd= 
kowaniemń stanu sanitarnego miasta, W tym 
celu wynajęto 1500 osób, zadaniem których 
jest utrzymańle w czystości ulic i placów 
miejskich, Płaca ich wynosi dwia marki 
dzieńnie. 

Niżej przytaczamy odnosne rozporzą. 
dzenie komendautury, które zostało rozkle- 
jońe wezoraj przy zbiegach ulje naszęgo 
miasta! ` 

O każlym przypadku cholery stwier- 
dzonym lub podejrzanym należy ma tyč h- 
miast donieść władzom wojskowym 


Obowiązek meldowania na- 
leżydorządoeów i właściotali 
domów, feleczerów, pielęgniarek, 
lekarzy ordynujących. W y- 
mienionym osobom grożą su1o+ 
we kary w razie opieszałości lub niewy- 
konania tego rozporządzenia, 

Popularne przepisy kotmendantury © 
zachowaniu się wobec cholery należy miożli- 
wię rozpowszechniać. 

Lekerze dzielnicowi powinni natyche 
miast zawiadimiać o każdym przypadku cho- 
lery d-ra Treńknera i natychmiast przedsię: 
brać wszelkie Środki ostrożności, dążące do 
Btłamienia zarazy: 

Wład .e miejskie powinny mieć pieczę 
nad utrzymaniem w czystości podwórż, ulit, 
rynsztoków, opróżnianiem i oczyszczaniem 
dołów ustępowych, 

W związku z rozporządzeniem komen- 
danta miasta o zarządzeniach przeciwóhole- 
rycznych Bekoja saritarna przy ©. Ki M. O; 
wydała wskazówki dla lekarsy w celi współ- 
dziełania w środkach, zapobiegających sze- 
rzeniu się epidemji. Przepisy te rozesłano 
dó wszystkich dzielnie rilieji, lekarzy, fel= 
gzerów, pielęgniarek i t, p. 

, Niezależnie od powyższych rozporzą- 
dzeń Centralny Komitet Milieji 
Obywatelskiej (Sekcja Baniłarna) 
nakazuje: 

1) Podwórza, chodniki i ulice winny 
być starannie zamiatane i oczysz= 
czane. 

Rynsztoki co drugi dzień winny 
być starannie smarowane mlekiem 
wapiennem. 

Dyły ustępowe powinny być 8ye- 
tematycznie opróźniane i odkaża- 
ne środkami dezynfokcyjnemi. 
Obory i stajnie wiuny być utrzy: 
mano w czystości i porządku. 
Pod najsurowszą karą zabrania 
się potajemnego bicia bydła lub 
trzody pó domach. 

Zwłoki zmarłych i trupy zwie- 
rząt padłych winny być natych- 
miast usuwane przez odnośnych 
przedsiębiorców, 

O każdym podejrzanym o cholerę 
zasłabnięciu należy natychmiast 
komunikować Milicji lab Lakarzo- 
wi Dzielnieowemu. 

Ufajmy, że ŚSskcja sanitarna zajęła 
się sprężyście i energieznie organizacją zba- 
mienpyeh zarządzeń i miejmy nadzieję, , 28 
straszna epidemja cholery nie wybuchnie n 
nas. 


2) 
3) 


4) 


5) 


6) 


7) 


W każdym razie nie opuści nas epokój 
i stojcyzm, z którym już od kilku miesięcy 
znoBimy wszelkie przeciwności. 
(a.) 


Odgłosy wojny. 


Wieści z Piotrkowra. 


(u) W pierwszych duluch ubiegłego 
tygodwia piotrkowianie usłyszeli głośne od- 
głosy Kanonńdy chwilowej, dochodzące 0d 
strony Bełchatowa i Rozprzy, Eoia eddalo= 
nej kanonady nie wywoływały na razie 
większego zaniepokojsnia, owszem, sluchano 
ich z zaciekawieniem. 

Tak było do piątku, 

Tego dnia gwałtowne ataki wojsk nie= 
mieckieh wyparty rosjaa z dalszych pozycyj 
i zbliżyły bitwę ku Piotrkowowi. 

Kanonada się przybliżyła. 

Silna detońacja zatrwożyła mieszkań- 
oów. Wśród liczńych rzesz bezdomnych, 
wygnańych przes wojnę z dalszych okolie 
Piotrkowa, którzy wiedzieli, có vdgłesy te 
oznaczają powstału pauika, która udzieliła 
się całemu misstu. 

W sobotę wieczorem i niedziełę pod 
miastem poczęły gęsto padać szrapnele i 
orainty., Poniewaz droga do Fodzi jeszcze 


z 


Po drodze w Kamockiej Woli w po: 
niedziałek zatrzymani zostali na pozycjach 
rosyjskich, skąd nie pozwolono im dalej je- 
chać, ponieważ drogę już zagradzały okopy 
niemieckie. 

W Kamockiej Woli niefortunni pasa- 
żerowie biwakowali przymusowo od ponie. 
działku aż do czwartku, przy akompania- 
mencie kanonady, i świstów  przelatujących 
kul, 

W końcu rosjanie się cofnęli, zaś woj- 
Bka niemieckie podążyły w kierunku Piotr- 
kowa, by tam połączyć się z drugą armją 
operującą od strony Noworadomska, 

Droga do Kodzi została wolna, 
kowianie zatem przybyli do Tuszyna, 
otrzymali furmanki do Łodzi, 

Obecnie walki pod Piotrkowem trwają 
w dalszym ciągu. 

Bitwa prowadzona jest przez obydwie 
stropy z nadzwyczajnym  wytężeniem, po- 
zycje bojowe przechodzą wielokrotnie s rąk 
do rąk, 

Przedmieście Bugaj `w Piotrkowie, 
oraz droga do Rozprzy wraz z mejscowo- 
ściami w tej stronie położonymi, ucierpiały 
silnie od toczących się tamże walk. 

Wsie Wierzeje, Witów, Milejów i inne 
zostały zniszczone. 

Piotrków okalają obecnie pełne trupów 
pobojowiska, a rezultat boja wciąż jeszcze 
czeka na rostrzygnięcie. 


piotr- 
skąd 


Bruksela i Konstąntynopol. 


Wychodzący w Marsylji „le Semapho- 
re" podaje zabawne „bon-mot* prezesa 
konsularnago trybunału belgijskiego w Kon- 
stantynopolu p. Fromes'a, Spotkał on w 
jednej z kawiarni Peru tureckiego ministra 
skarbu Dżawida-baszę. 

„Muszę panu z przykrością — zwrócił 
się do belga turek—zakomunikować smu- 
tną dla pana nowinę: niemcy są w Bruk- 
Beli“, 

„Aja muszę — odparł bez namysłu 
p. Fromes—zakomubikować jeszcze smut- 
niejszą dla panów oczywiście: niemcy są 
w Konstantynopolu“, 

Minister turecki doskonale zrozumiał 
aluzję do gospodarki Limana von Sandersa 
nad Bosforem. Nic dziwnego, że salem 
alejkum jego przy pożegnaniu z belgiem 
było bardziej oschłe, niż zwykle. 


Młodziutki wojak. 

(n) Prawdziwą sensację wśród publicz- 
ności, napełniającej wczoraj saiony „Grand- 
Cafe", wzbudziło ukaranie się suchowatego, 
dziesięcioletniego chłopczyny, Wacława 
Świstaka, ochotnika bodajże najmłod- 
szego w armji niemieckiej. 

Ojcieo Świstaka był stróżem w jednej 
z posesji przy ulicy Wrocławskiej w Ka- 
liszu, 

Rodzice chłopca, uciekając do Warsza- 
wy, zapomnieli o synku, który zapisał się 
w szeregi armji i wędruje za nią już od 
sześciu tygodni. 

Mały zżył się zupełnie z rygorem iza* 
dowolony jest ze swego losu. 

Mówi, że dzieje mu się dobrze, ofice- 
rowie opiekują się nim i widzi muóstwu rze» 
czy ciekawych po drodze. 

Pełen jest więc najbardziej różowych ua- 
dzięi na przyszłość, a zuchowatością i junac- 
kiem obejściem zaimponowałby niezawodnie 
całym rzeszom naszych wypieszczonych mi- 
lusińskich. 


Jubileusz „międzynąrodówki:. 


Z powodu przypadającego w rokn 
bieżącym 50-lecia „Międzynarodówki* głów- 
ny organ Bocjalnej demokracji niemieckiej 
„Vorvaerts* po retrospektywnym rzucie oka 
w przeszłość tak pisze o wojnie obecnej. 

„W SBerbji socjalna demokracja gło- 
sowała przeciw kredytom wojennym, w in- 
nych państwach socjaliści wyszli z sal ob- 
rad, W Austro'Węgrzech pytania tego nie 
podnoszono zgoła, ńatomiast w Niemczech 
i we Francji socjaliści głosowali za” wojen 
nymi kredytami, a w Belgji 1 we Francji 
przyjęli nawet teki ministerjalne w rządzie 
obrony narodowej, W Anglji przedstawiciele 
robotników uczestniczą w werbunku do 
armji wówczas gdy niezależne partje robot- 
nicze ogłosiły energiczny protest przeciwko 
wojnie. ' 

Naturalnie — pisze dalej „Vorvaerta* 
—partyjni działacze poszczególnych krajów, 
oceniając chwilę bieżącą, wychodzą z róż= 
nych przesłanek. My i nasi austrjaccy 
przyjaciele patrzymy na dzisiejszą wojnę, 
jako na napaść na niepodległość niemiec= 
kiego narodu i naszych względnie demo- 
kratycznych praw i instytucji. Socjalna zaś 
demokracja pozostałego swiata zwraca prze- 
dewszystkiem uwagę na wtargnięcie sił 
niemieckich do neutralnej Belgji ifrepubli- 
kańskiej Francji. Wobec tego położenie 
„Międzynarodówki* jest w chwili obecnej 
zgoła inne, niźli to było po wojnie fran- 
cusko-pruskiej. Wówczas szło o zmianę 
taktyki i całego ustroju Internationalu. 

Dziś wypadki mogą w każdej chwili 
postawić nas wobec nader ciężkich decy- 
zji. Nie ulega kwestji, że wojna wykopie 
głęboką przepaść między socjalistycznemi 


nik, że stronnictwa są rzetelnymi przed- 
stawicielami interesu ludu roboczego i do- 
póki kierują się jego celem niezmiennym 
— niema takiej przepaści przez którą rzu- 
cenie mostu byłoby rzeczą nie wyko: 


nalną. 
Wiadomości bieżące. 
Rozporządzenie. 


Z rozkazu miejscowych władz 
wojskowych niemieckich, zabrania 
się żydom kopać lub zbierać kar- 
tofle po polach jak również chodzić 
po bojowiskach. 

Winni przekroczenia tego roz- 
porządzenia będą natychmiastowo a- 
resztowani. 

| Kontrybucja wojenna. 


Władze wojskowe niemieckie za 
uszkodzenie przewodników telegra- 
ficznych nałożyły na gminę Chojny 
powiatu Łódzkiego 2500 rubli kon- 
trybucji wojennej. 

Aeroplan nad miastem. 

Wczoraj nad miastem szybował ae- 
roplan który znikł z horyzontn w kierun- 
ku wschodnim, 

Nowe przepaski dla milicjantów. 

Wiele osób które należały do Milicji 
Obywatelskiej, po wystąpieniu z Milicji 
pozostawiło sobie przepaski, z których ko- 
rzysiają w ten sposób. że jeżdżą bezplat- 
nie tramwajami i t. p W celu ukróce- 
nia tych nadużyć członkom milicji wyda- 
ne będą nowe przepaski, któru już zostały 
wykończone na zamówienie O.K.M.O. 

Oddawanie broni. 
©. K. M. O. przyjmuje od osób pry- 
watnych wszelkiego rodzaju broń, na któ- 
rą wydajo odpowiednie pokwitówania. 
gekwizycja koni. 

Dziś odbędzie się rekwizycja koni na 

potrzeby armji niemieckkiej. 
Rozporządzenie C.K.M.0. 


C. K, M. O. wydał rozporządzenie, 
moeą którego zabrania się na ułicy Piotr- 
kowskiej, ulieznej sprzedaży papierosów, 
kart pocztowych. cygar, cukierków i in- 
nych. 

Powyźsze rozporządzenie wydane zo- 
stało na skutek żądania komendantury 
niemieckiej. 

Zebranie lekarzy. 


W związku z grożącą miastu epide- 
mją cholery dr. Trenkner uprzejmię pro- 
si wszystkich lekarzy łódzkich o zebranie 
się dziś o godz. 6 i pól wieczorem w lo- 
kalu Stow. techników, (Spaćerowa 21) 

Aktualność pewnego pisma. 

(n) We wczorajszym nr. „Gazety Wie- 
czornej* znajdujemy bardzo ciekawy arty- 
kulik, zawierający dwanaście skądinąd na- 
der cennych rad lerda Cursona, jak BIQ 
zachować wobec wojny. Szkoda tylko, że 
przeflancowanie tych rad na grunt łódzki 
nie przypadło w udziale „Gazecie Wieczor- 
nej*, gdyż podał je za pismami warszaw* 
skiemi „Nowy Kurjer Łódzki* już dwa ty- 
godnie temu. 

Tem więcej wzrusza nas milcząca 
harmonja, która zapanowała pomiędzy temi 
dwoma o tak różnym poziomie ideowem 
DO przynajmniej na dystans 2 tygo- 

nl. 

Czego dokonać może posucha wiado- 
mości! 

Przepustki ra wyjazd. 

W kierunku Tuszyna, Piotrkowa i 
Tomaszowa przepustek komendantura nie- 
miecka nie potwierdza. W kierunku Czę- 
stochowy i Kalisza, a także po za granice 
Królestwa w wydawaniu poświadczeń ko- 
mendantura nie robi trudności. 

Sieczka zamiast chleba. 

(ki) Wobec braku mąki, wielu pieka- 
rzy miesza mąkę z sieczką, Jak wiadomo 
produkt ten jest wielce szkodliwy dla zdro- 
wia. Zwracamy na to uwagę milicji, która 
niewątpliwie wykryje świeżo powstałych 
spekulantów i pociągnie do odpowiedzial- 
ności. 

Kradzież mostków drewnianych. 

(ki) W ostatnich dniach ujawniono na 
wielu ulicach kradzieże mostków drewnia- 
nych. Brak takowych daje się odóćzuwać, 
gdyż przy panujących obecnie ciemnościach, 
łatwo się potknąć i o nieszczęście nie tru- 
dno, 
kj Z miejskich szkół elementarnych. 

Onegdaj odbyło się posiedzenie sekcji 
szkolnej przy Centralnym Komitecie Oby- 
watelskim, Sekretarz sekcji p. Stypułkow» 
ski zawiadomił zebranych, iż udało się z 
wielkimi trudnościami otrzymać pewną Bu- 
mę dla wypłacenia połowy należności na- 
uczycielom szkół ludowych. Postanowiono 
w ciągu dwóch tygodni rozpocząć lekcje. 
Przy-wypłacie pensji byii obeeni pp. 
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Zamykanie wodociągów. 
Właściciele niektórych domów w Ko- 
dzi pozamykali wodociągi w mieszkaniach 
i podwórzech. Lokatorzy wnieśli skargi do 
odnośnych dzielnie. Władze zajęły się tą 
sprawą, i jak nas informuje sekcja p.awna, 
za zamknięcie wodociągów grozi grzywna 
do 50 rb. i przymusowe otwarcie kranów. 
Zamykanie restaurącji i kawiarni, 
Z rozporządzenia komendantury za- 
kłady restauracyjne wszystkich  kategorji 
oraz cukiernie i kawiarnie winny być za- 
mykane o godz, 9 wieczorem, 
Muzeum nauki i sztuki. 
W niedzielę, dnia 18 Grudnia o godz. 
5 po południu dr. Brovisław Handelsman 
wygłosi w Muzeum nauki i sztuki (Piotr- 
kowska 91) pogadankę z dziedziny ana- 
torji i fizjologji człowieka z demonstracją 
preparatów i modeli, 


Teatr, muzyka i sztuka, 


Polscy artyści zjednoczeni w teatrze 
„Thaljaćć Dzielna (8. 


Jutro, w niedzielę o godz. 3 p.p. dają 
zjednoczeni artyści polscy w teatrze „Thalja* 
przy ul. Dzielnej 18 krotochwilę „Robert i 
Bertrand“, o godz. 6 wiecz, sztukę kostju: 
mową J. N. Kamińskiego p. t. „Pan Twar- 
dowski*. Przedstawienin wzbudziły znaczne 
zainteresowanie. 


Telegramy 


Rokowania bulgarsko- 
rumuńskie. 


SOFIA 8-go grudnia, W tutej- 
szych kołach politycznych potwier= 
dzają iż prowadzone obecnie rokos 
wania między Rumuńją a Bułgarią, 
zakończą się pomyślnie. 

Podstawą rokowań jest kom- 
pensata, jaką ma otrzymać Bułgar- 
ja za stracone poprzednie terytorja' 


PARYŻ 8-go gruduia (B.T.W.) 
„Temps* donosi, iż poborowi 1916 
będą zapewne już powołani 20 mar- 
ca 1915, 


Angielskie i francuskie do- 
niesienia o zajęciu Łodzi. 


AMSTERDAM, 8-go grudnia, — 
Do „Daily Chronicle" donosza z Pe- 
tersburga: Pomiędzy Łodzią i Piotr- 
kowem ataki Niemców prowadzone 
są energicznie. W sprawie bombar- 
dowania Łodzi wspomniane doniesie- 
nia piszą co następuje: Silny ogień 
artyleryjski bywał tylko czasami prze- 
rywany atakami infanterji, W krót- 
kich odstępach czasu wpadały do 
miasta pociski armatnie, raniąc i za- 
bijając wielu mieszkańców. W ciągu 
pierwszego dnia bombardowania mia- 
sta, ulice były zupełnie puste, gdyż 
wielu mieszkańców schowało się w 
panicznym strachu do piwnic. Pro- 
duktów żywnościowych wobec braku 
komunikacji z Warszawą, brakło zu- 
pełnie, wobec czego mieszkańcom 
groził głód. 

Ataki niemieckie były tak nagłe, 
ż ucieczka dla mieszkańców stała się 
niemożliwą. Armją niemiecką do- 
wodził generął v. Mackensen, który 
w okolicach Zgierza zajął silnie ufor- 
tyfikowane pozycje, 


Z Serbji. 


(Korespondencja). (c. a.) 


Tych, którzy przyjechali z Białogro- 
du, zarzucają pytaniami. Słychać urywane, 
gorączkowo rzucane zdania: 


Pocztówki | 
z widokami miasta Łodzi ; 


do nabycia w kantórze drukarni ok Grodka, Przejazd Nr. 8. 


pz 
— Austrjacy Białogród bombs 
, — Most na Sawie wysadzono : 
wietrze... $ 
— Wojska austrjackie są 
grodzie, biją się na ulicach... 
— Auatjracy idą ma Nisz... | 
Powstał zamęt nie do opisania, p. 
płoch ogarnął wszystkich, Leżący na zje 


z 


w Biało 


perswadujące i grożące, wraż 
wiają żadnego. 

W mieście, do którego idzie się de 
bre pół godziny, ruch niebywały, sza- 
lony. y 

Pomimo trżeciej godziny nad tanem, 
kawiarnie i restauracje otwarte, są lite 


ralnie zapchane, Hotele i domy prywatne 
wzięli w oblężenie uciekinierzy z Biało: 
grodu i innych pogranicznych  miejąco. 
wości. | Í 

Nigdzie, nawet krzesła, 
można było, 


kilkanaście serwetek pod głową, (Za t kle 
„łóżko* płacono po 2 dinary)! W ln 
cywilni, oficerowie i żołnierze pili pospo 


łu 
przy jednym stole, śpiewając głosami och- 
rypłymi, | 

W śpiew wplatał się płacz rozespa. 
nych dzieci i narzekania kobiet. Go jakiś 
czas pachołek miejski bijąc w bęben ogła: 
szał jakoweś rozporządzenie, 
nie słuchał ani rozumiał, 


fesor uniwersytetu białogrodzkiego, pow. 
tarzał co chwila, jakby sam siebie chciał! 
pocieszyć, l 
i — Bóg jest wielki i nie da nam agi 
nąć. 
Budzący się dzień uruchomił całe 
miasto. Tłumy bezdomnych snuły się ule 
cami. W restauracjach przy rozstawionych 
na ulicy stołach, podawano  zgłodniałym 
nie Śniadania, lecz zupełne „obiady“. Ci 
szej było niż w nocy, na twarzach mialo- 
wało się zmęczenie i przygnębienie bo! 
graniczne, : r 
Miałam wtedy wrażenie, że oto prz 
demną są ludzie na śmierć skazani... 
Dziś jest tu zupełnie inaczej. 


(D. n.) 


We wszystkich Księgarniach sprzeda- 
ja się dzieła podarortorni Reussnes 
ra do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Języków Obcych w Szkole | 
i Domu bezpłatnie, ba! i 
bez nauczyciela z objaś: — 
nieniem wymowy i kluczem | 
pod t. á 


amouczek 
Polsko -Niemiecki kn n 
vonar 4 | 
kop.5,12,24140—kursl-szy | 
k. 80;— kurs Il-gi k. 1.60 — 
Rusko-Niemiecki po k. 5 
12, 24,40 i 2.20. Polsko: | 
Francuskikursl-yk.1.20;kursil-gik | 
8.20—Pofsko-Angielski kurs 1-y k f ; 
75; kurs II-gi k. L20Polsko-Ruski | 
„Elementarz po k, 5. 12,24, 40,—kars || 
I-y k, 1.40;—kurs II-gi kop. 1 80. Nakład 
autorą (Reussnera e tota 6 
Warszawa, który wysyła I-y zeszyć 
Samouczka gratis, po otrzymaniu 1S 
marki poczt. za 7 kop. 


Dr. W. DUTKIEWICZ * 
il. Nawrot 1, róg Piotrkowskiej 1 


Choroby: skórne, weneryczne f 
i moczopłciowe, Ei; 
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Przyjmuje od 9—12 r.i od 5—8 
Panie od 4—5 po poł 20. 
z o 
À SF h 
$| OGŁOSZENIA DROBNE: jj £ 
É Ji 
IE: J mi Kowadło i Ryfka Ko 
o zgubili paszport, wydany z Płoc: f, 
ka, e 3007—3 kę 
Je Kowaliaśki i Wiktótja Kowajiać) k] 
ska zgubili paszport, wydany z Cho- 
cza gub. kaliskiej. 8065—83 
Pó do wynsjęcia, Może być z 0- 


świetleniem elaktrycznem, Wiado- 
mość w Adm. N. G. Łódzkiej. | 


pozbył z Kalisza nauczycielka z Ą 
patentem gimnazjalnym PORA $ 
lekcji. Oferty w Administracji dla |! 
N. O. 
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